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Kalisz dnia 7 (19) Stycznia 1872 r. 


Piątek dnia 19 stycznia 1S32 roku. 
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Dziś. $8, Henryka i /Kanitta. 
„D.20 „i Fabiana i Sebastyana. 

» 2l „ Agnieszki P. Męczennicz, 
„22 „. Wincentego i Anastazego. 
Cena Ogłoszeń: 
za pierwsze 6 wierszy kop: 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3. 


g 
GO OKOLIC: 


Kaliszanin wychodzi 9 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w poludnie.—Cema Edaliszanina: kwartalnie: rs. | kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 30;' miesięcznić 


op. 40, za odnoszenie po ; | I 
> - miejscowe księgarnie; 


Różporządzenia Rządowe. 


== Ukazem Rządzącego Senatu mianowani zo- 
stali w Kaliskim Urzędzie Akcyznym: assesorem 
olegjalnym rewizor R. H. Aleksander Mejaner ze 
starszeństwem od'd.' 11. gradnia v. s. 1869; Radcą 
onorowym:" rewiżor '8. K: Włodzimierz Troicki 
nią 5'marca 1871 r; Sekretarzem kolegjalnym, re- 


Wizor 8.-'G. Piotr Trachimowski od dnia +15 kwie= | 


tia 4871 r. . 
=. Mianowani w Rządzie Guberajalnym roz- 
porządzeniera Ministerstwa: Spraw Wewnętrznych: 
zuppe budowniczy powiatowy Słupecki, inżynje- 
rem powiatowym Turekskim; Stanisław Mrozowski 
„ urzędnik Kaliskiej Izby Skarbowej zaliczony na 
etat kancelarji JW. Gubernatora; na miejsce u- 
Wwolnionego od obowiązków kassjera m. Błaszek, 
 iśniakowskiego, mianowany Sekretarz Błaszkow- 
skiego: Magistratu, Tadeusz Ginłer, a na: miejsce 
tegoż urzędnik kancelaryjny biura Kaliskiego po- 
wiątu, Ignacy! Nadaliński, 


kea u WO, 


Rozporządzenia Władz miejscowych. 


Policmajster miasta Kalisza. 


Zauważywszy, iż w wielu pódwórzach w począ- 

W zimy aż dó tej poty nie były wywiezionemi 
miewi, które zmięszawszy się że śniegiem, ža- 
Marzły, a przy tajeniu różnosżą woń nieprzyje- 
mą; mogącą "być szkodliwą dla ogólnego zdro- 
Wia v- nakazałem rewirowym strażnikom  uprze- 
dzić +0 tem pp. właścicieli domów, aby niezwło- 
Czhie nakazali pooczyszczać podwórza swoich do: 
Mów od leżącego na! takowych śniegu i nieczy+ 
stości. I mojem imieniem proszę też pp. właści- 


"YHRTA 


SLOVODA, 


powieść, 
A. Achard*a; 
przekład z francuzkiego przez 


S. M., W. 


— 


(Ciag szósty). 


Podczas, gdy leśniczy i inżynier tak z sobą roz- 


to wielki, barczysty, przystojny mężczyzna.  No- 
SIŁ wysokie czarne skurzane buty, które zgrabnie 
do nóg mu przylegały, sięgając aż pod kolana; ubiór 
Jego z dobrego, szarego sukna, w najlepszym żnaj- 
dujący” się stanie, zdradzał, iż nie był to zwy- 
czajny: leśniczy: lub nadzorca lasu. Wesoła, żywa 
żyognomja jego przy bujnym zaroście, którego 
oce po za zarysy wychodziły twarzy, przybie- 
rała 'wyraż zbójeckiej odwagi, co tem bardziej 
przenikliwe, ogniste. jego przytwierdzały oczy. — 

szystko w nim 0odkrywało znamiona dobrego 
zdrówia i dobrej tuszy. I 

'— Jesteście zbyt bladą, Yerto, mówił; górskie 
powietrze jest zapewne o tej porze dla was zbyt 
Ostrem. : 

— Ja tylko dni kilka niem jeszcze oddychać 
będę, Ara. | 

— Jestem pewnym, że dolina wróci twarzyczce 


kop. 5; numer pojedyńczy kop. 


mawiali, ścisdął  drigi strzelec rękę Yerty. | 


cieli domów, aby przedsięwziąć zechcieli” wszelkie 
środki celem usunięcia wszelkich przyczyn, mogą- 
cych wpływać szkodliwić na ogólne zdrowie mie- 


szkańców miasta Kalisza. (Na oryginale w języ 
ku rossyjskim) podpisał: Jakowlew. 


——ANNNVUUUWN"—— 
Rząd Gubernjalny Kaliszski. 


— Zawiadamia, że kassóm gubernjalnej 1 po- 
wiatowym polecił wypłatę etatów, za ostatni ter- 
ćjał 1871 r. dla duchowieństwa Rzymsko-Katolic- 
kiego. (D, G. R.) 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 
— -opo 


W dniu 20 lutego v. s. r. b., odbędzie się 
w sali Rządu Guberńjalnego posiedzenie członków 
kassy zaliczkowo-oszczędnej kaliskiej, celem roz- 
wiązania kwestji co do kupna papierów procen- 
towych za remazenta, oraz związkowych z tymże 
przedmiotem kwestji. (D. G. K.) 

Pierwsze teatralne przedstawienie nowego 
towarzystwa pod dyrekcją p. Doroszyńskiego, od- 
będzie 'się w niedzielę, pierwsza: zaś maskarada 


w sobotę, to jest jutro, if 


— Jako dopełnienie wiadomości co dó ofiar na 
ciepłą strawę i opał dla biednych, składanych 
w miejsce powinszowań noworocznych, pódajemy 
listę osób które złożyły takież u p. Peszkiego, 4 
mianówicie JW. JW. i WW.: Prezes Chełmski rs. 
5, A, Rzączyński rs. 5, baron Frank rs. 3, A. Skue 
pieński rs. 3, Kopuski rejent rs. 3, Tykociner rs. 
8; W: Mazurkiewicz ts. 8, W Paszkowski rs. 8, 
W. Prądzyński z Kobierzycka ws. 3, Dr. Stopie- 
rzyński rs. 8, J. K. Peszke rs. 3, Policmajster Ja- 
kowlew rs. 2, Lutyński magazynier solny rs. 2, 
Karasiński adwokat rs. 2, Balczewski profesor rs, 
1, Smogorzewski profesor rs. 1, Pawłowicz profe- 


waszej piękny, świeży rumieniec, jaki was zdobił 
w chwili przybycia do Schónwałdu. 

Tu spojrzenia pana z Rothenfels'u i Yerty spo- 
tkały się wzajem. i 
I ja mam tę nadzieję, rzekła. 

— 0 tem łatwo ' się przekonam, odparł Ara; 
bo i ja nie będę się wahał=udać z wami do Ni- 
derlandji, a jeżeli pan z Rothenfels'u nie podej- 
mie się zabić jelenia, o którym Ambros wspo- 
mniał, aby rogami jego upiększyć salon, w którym 
nie jeden kielich wina spełniłem, to puszczę się 
za zwierzem wskazaną mi drogą. Czy przyjmie- 
cie ten skromny datek, Yerto? 

— Jesteś pan przyjacielem mojego Ojca; Ara, 
a jako taki chętnie u nas widzianym będziesz. 

Na te słowa czoło pana z Rothenfelsu pokry- 
ły się lekkiemi zmarszczkami, czem zmięszana 
Yerta; oddalając się wyrwała swą rękę z dłoni 
młodego, pięknego strzelca. Pan z Rothenfels'u 
śledził ich wzrokiem. 

Na wierzchołku wzgórza, stał Ambros, spoglą- 
dając badawczym okiem; twarz jego w ramach 
gęstego, dzikiego zarostu wyrażała dziwnie zło- 
wrogą melancholję. 

— Wyńiosłe to wzgórze dla niej jest za wysokie, 
wyszemrał z cicha; sokoły nie puszczają się w lot 
z kuropatwami. * 

ML "4 dJa mnie? wtrącił z uśmiechem Ara, któż | 
ry dosłyszał wyrzeczone słowa. 

23 'Wy?; wiem. ja tylko jedno, a tem jest, że 
gdybym był Arą, nie byłaby żadna inna dziewczy- 
na moją żoną, jak ta, która tu idzie przed nami. | 

— Tak, tak! inni mi już to samo mówili — 
Yertą jest piękną, przyjemną, poważną i dobrą; 
jedno mnie tylko straszy, że umysł ma wykształ- | 


cony. Przyznaję się, że 


.— BPrenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy © W. Hindemitha, oraz 
wi Warszawie: księgarnie Okońskiego i, Wendego, Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. |. RS 


sor rs. 1, J, „Pstrokoński 1s, l, E. Lesser rs. it; 
Zawadzki radzca Rządu Gubern. rs: 1, Dr. Hin: 
demith rs. 1. E, Jańkowska”rs:'1, : Rudnicki pa- 
trón rs. 1 kop.50, Ständer Komis. włościań. z Kig» 
czycy rs. 1,9.A.--Moysard. k. 30, Stanczykowski 
z,żoną rs. 3,-z( domu handlowego WW. Jabłkow= 
ski, Radoliński:i spółka rs. 10. Í 

— Słyszeliśmy, że oficerowie  konsystującego 
w Kaliszu Szlisełburgskiego pułku zamierzają urzą- 
dzić klub wojskowych: i f 
W. „Mosk. Wied,” spotykamy wielce nas in- 
teresującą wiadomość. ' Gazeta ta podaje, że to- 
warzystwo drogi żelaznej Wrocławsko- Warszaw- 
skiej wznowiło; staranie u Rządu Ruskiego o-ze- 
zwolenie na budowę kolei od granity pruskiej przez 
Sieradz do Podzi z odnogą de Kalisza. l 

— Z dniem 1 (18) b. m.i t wyszedł piery= 
szy numer Dziennika Gubernjalnego w powięksżo- 
nym formacie. I. 
W-na Nieniewska, właścicielka nieruchómo* 
ści w Kaliszu, nadesłała na rzecz domu schronie 
nia ubogich starców i kalek* rs. 50, które opiekun 
tegoż zakładu wniósł do' kassy Rady Opiekuńczej. 
Podając'o tem do ogólnej wiadomości, Rada Gi 
bernjalna Kaliska dobroczynności publicznej naj- 
uprzejmiej dziękuje 'W. Nieniewskiej 'zą ten dar 
złożony: na: rzecz ubogich starców. 
W-ny Ozżyżewski, właściciel dóbr Przespo- 
lewa, pragnąc przyjść w pomóc: ochronie ubogich 
dzieci i domowi schronienia starców i kalek'w m. 
Kaliszu, nadesłał do dyspozycji tych zakładów: 
dla ochronki 19 par trzewików '1'63 arszyńy” su+ 
kna, z którego użyto: i rozdano odzienie dla 38 
ubogich dzieci, i dla domu Schronienia Starców 
20 kaftanów '/ wełnianych kortowych, :8 kaftanów 
barchanowych 1-26 -par-pończoch. "Podając o'tem 
do: powszechnej wiadomości, Rada :Gubernfalna:Ka= 
liska dobroczynności publicznej, składa uajserdęcze 
niejsze podziękowanie W. Czyżewskiemu ża pomoc 
okazaną ubogim starcom i dzieciom zostającym 
pod opieką Rady. ras iig DOSI 


— 


często nad tem rozmy* 
ślam. 98" 
— Mamci że prawo do niej, odpa 
śpiechem. 


Poczem przestali mówić, a szybko postępując 
zniknęli w gęstwinie lasu: kierunek ich w boru 
jodłowym można. było odgadnąć tylko z odgłosu 
rozlegającej się piosnki myśliwskiej, którą Arą 
wygwizdywał.—Yerta zaś, wolnym krokiem szła 
drogą przerzynającą długość wzgórza; . oczy „jej 
patrząły przenikliwie w daleką przestrzeń, „jak 
gdyby chciały w pamięci przechować. widoki oko? 
licy, którą opuścić, było jej zamiarem. Nadeszła 
wreszcie godzina, w jakiej -zwykli śniadać pracu- 
jący w polu, jak i rzemieślnicy różnym oddani 
gałęziom przemysłu. Można ich było widzieć roz- 
sypanych po podwórzach w gromadkach przy/ka- 
mieniach szlifierskich, koło wozów lub przed drzwia* 
mi chat. Stojący bliżej pokłonili się młodej dziew 
czynie. Nagle zmieniło , się powietrze, „od. rana 
tak piękne i przezroczyste; wiatr wschodni gro- 
madził wiele gęstych, chmur nad doliną Reńską, 
którą blade , zaczęły pokrywać cienia. Od czasu 
do czasu, chmury zaciemniąły „słońce,, dążąc do 
Lasu. Czarnego, gdzie: , się, w; nieforemne kupiły 
massy. „Ani Wogezów, ani rzeki mgłą pokrytej 
widzieć; nie było można; , ptaki, zamilkły. i Yerta 
zbliżyła się do pana z Rothenfels'u. 


= > Przed chwilą;' rzekła, słońce: tak jeszcze 


r} Ambros z pó- 


„jasno świeciło, a teraz: ciemność nagle“ ziemię po- 


I nasze dni piękne już ubiegły, powle* 
Gat radość i nadzieja; którą 


wlokła. 
kły się chmurą. 


jeszcze w sercach nam mieć wolno, jest jak ten 


skrawek błękitnego nieba, między dwoma wielkię* 


— W-diiu 4% b; m. i ri jako w dzień odpu-|wiele zaradzić sobie w przedmiocie tym możemy, 
komunikujemy im. 
formatów. nabożeństwo solenne, na którem cele- przymówić trzeba: że choć pisaliśmy o braku u 
brował jks Sylwan-Rajski, a Słowo Boże wygło-|nas 
przecież powtórzyć tego nie, raczyła —- choć to 
należałoby właśnie do 
obchodzi: przemysł i han 


stu Imienia Jezus, odbyło się w kościele OO. Re- 


sił gks Mikołaj Karwaciński. * Amatorzy pod dyr. 
p. Beber; kapelmistrza orkiśstry pułkowej, ode- 
grali mszą Mozarta; na offertoriam/ó6dśpiewał sd- 


Cr 222%) KZ rę i ji 


Gazecie zaś powyższej i nam 
dentystów, introligatorów, tokarzy i t. p., ona 


sfery jej zadania, choć 


lo (Aria Pastorale) p. Piłaciński z towarzyszeniem | stać by z tego mogli ludzie poszukujący chleba. 


orkiestry., Dobre chęci ze strony amaforów ku po- 
mnoże 
wanie od pobożnych słuchaczy w Świątyni Pań- 
skiej. $ 


== Jak donosi korespondent Kurjera Warszaw- |1 porządku, 
nych. szczególniej «w. pobliżu. rynku, 


skiego, Częstochowa zamierza wprowadzić u sie- 


bie oświetlenie gazo wes: Przedsiębiorcy "proponu- narzekają, 
ją warunki nadzwyczaj łagodne; bo po 25 latach | się cen na lokale najmowane na szynki, jak nie- 
oświetlenie | mniej. spichrzów „na. zboże. i. t. p... P 
ma kosztować rocznie rs. 2000, a to ponosząc sa-|za to w pobliżu placu Śgo Mikołaja znacznie pod- 
mi tylko właściciele, płacić mogą przecięciówo oko- | skoczyły w cenie. 


zakład..ma..się. stać. własnością miasta; 


ło! rs..8_ rocznie. 


Jeżeli jest! to prawda eo pisze ów kórespondent, rodziny Singerów z Sieradza, a grywając wieczo- 
naówczas oświetlenie w naszem mieście miałoby | rami 
uciążliwe warunki, bo zakład ma śię stać włąsno= | skiej, 


ścią miasta dopieropo' latach 50-ciu i nie sami 


już właściciele alei inni mieszkańcy ciężar ten przyjemną możemy zakomunikować nowinę, 
w przyszłym tygodniu wyjeżdża do wspomnionego 


przez rozkład: dźwigać: mają. 


Prawdą jest nasze przysłowie: 

-chwały Bożej, zasługują na podzięko- | etc.;” túb „Widzisz belkę w cudzem oku” Mtt | niła- tego-rodzaju zabawki, 1. teraźniejs; 
ka obyła się bez ptasiego koncertu. 

Mikołaja, miasto znakomi 


Przez przeniesienie: targów. na plac- $; 


* 


cie zyskało na czystości 
ale za to właściciełe domów, położo- 


a to/ z powodu spodziewanego:zniżenia 


zai: Przez kilka dai bawiła w Kaliszu orkiestra 


w cukierni p. Fibigera przy ulicy: Warszaw- 
licznych tamże sprowadzała. słuchaczów. 

Mieszkańcom miasta. Konina i jego okolic 
że 


p (Ze wszystkich zakładów publicznych W Na* | miasta -p.. Lewandowicz, z orkiestrą, dla dania 
szem mieście, najwspanialej oświetloną: jest cu- | w. przyszły piątek i sobotę (26 127 b. m,) dwóch. 


dosrs::37 -0xłw 51901 W 
ciach żebrzących po ulicach, które z piskiem na: 


Onegdaj, w obec licznej publiczności odbył 


padają przechodńiow, /włóczą się, psują i cierpią | się dyagi wieczór muzykelny'/p. Lewandowicza. 


wśród zimy nędzę ha,bruku Nie. w jednym nu- 
merze ; „Kaliszanina””, trącaliśmy „0 ten przedmiot; 
papier cierpliwy, lecz nam już zbywa: na'cierpli- 


wości «lo ciągłego i licznego pisania w tym przed- |, 


miocie, na którego załatwienie zgodne z ogólnem 


życzeniem, miejscowa Ochrona nie myśli się zdo- | -: 


być. à: Te; dzieci. żebrząco+włóczące się; po: ulicach, 
są jedną! z najujemaiejszych stron Kalisza, są je- 
go rążącem tłem. ciemnem. BH 


ilo $ą ulice, "po" których w tej porze chodzić 


niepodobna; do .takich należy Grodzka mająca głę- |: 
Zapewniamy; że ma Ś-tyrzęta i ptaki, cieszą się z przyjścia na świat Chry- 
śladu tych. wysokich gór i; stusa, i właśnie o, północy, rozmawiają, o tem swo» 


bakie: wyboje; lodowe. 
Jan, Chrzciciel nawet 
głębokich dolin, nie będzie. 


„yitma ji Pewna z gazet; przymówiła między innemi; de pojęcie, 
zajmujemy życiem handlowo: | w to wierzy, 
przemysłowem , stron „naszych. Zarzut ten jako tylko ludzie, ale i zwierzęta, według tego, pojęcia, | wia mi ją, 


nam, że: się mało 


OKE EE PA CZA TE EE SS DA O E T ORA ACK CANONA 


- Korespondencja Kaliszanina. 


Konin, '% ostatnich dni grudnia 1871 r. 
(Dokończenie). | 
Jest pojęcie między ludem, że w wigilją, zwież 
im. właściwym językiem. / Jakkolwiek jest. to błg= 


i wątpimy nawet „czy lud istotnie 
niemniej przeto dowodzi ono, że nie+ 


wały się u nas w kościele głosy ptaków i zwie- 
rząt, potrzeba jednak aby.to było użytemw, miar 
rę, bo gdy się zejdzie kilkunastu chłopców, ń'ci 
naśladując słowiki, kanarki i inne ptaki, poczią, 
gwizdać ustawicznie, sprawiają tem dystrakcję © 
nieuszanowanie miejsca; jako, zwyczaj, nie jest, 40 
del, choć nakoniec korzy- |tak zdrożnem, ale należy mieć wzgląd na miejsce 
i gwizdać nieco oszczędniej.—Lepiej się istotnie 
„Przyganiańkocieł | stało, że Zwierzchność miejscowego kościołą wzbró*, 


za paster” 


W obecnym czasie rozpoczynają się u nas pry” 


-watme-wieczorki—czas na_nich. sp 

wielce na to |jemnych chwil policzyć trzeba. Zbierają się tam, 
znajomi i przyjaciele, z tąd serdeczność i ówA nie; 
wymuszona wesołość, która jest duszą każdej za- 
omieszczenia| bawy. Mamy w tym względzie jedną tylko rzecz 
do wyrzucenia: oto, ż6 nieco zapóźno ha te wie- 
czorki się schodzimy: 
dziewiątej; zakrawa” już na bal, 
mający do rana; na wieczorki zaś prywatne, le- 
piej schodzić się wcześniej, zjeść i wypić czem 
chata bogata, potańczyć lub whinny sposób/ zaba- 


P parca : 
ieranie,, iis sdi p p 


wić się kilkangodzio, Ai dasta] mood w iw 

Myśliwi wdzień wigilji ex officio: polują nasi 
też. potomkowie  Nemroda, ' miezaniedbali: tego, i 
wyrażając: się: technicznie, natłukli niemało. zwież 
rzyny: Zr powodu tego; ;Bajczęściej teraz: posły” 


kiernia op: Fibiera.: Gorëje w niej kilkadziesiąt koncertów. Oceniając grę. p. Lewandowicza i, osób szeć; móżna rozmowę 0: polowaniu wigilijnemja* 
świateł, €o'na jeden wieczór kosztuje właściciela | do; składu jege orkiestry należących, pewni jestę- 
kaba dugi “W | ómy, że koncerta te zasłużonego doznają powo- 
as oWymawiają nam, że nie piszemy o dzie- | dzenia. 


kie to były koty: wielkie jak barany, a: jakepręde' 
ko: czmychały =: tego: zająta, trafiło jedńó tylko 
ziarnko śrótu i padł na.miejscu, drugi trafionysna 


| kamanę, biegł jeszczesduży kawał:drogi ett. ego" 


a wszystko to opowiada się 2: werwą, z.wszelkie*! 
mi (akcensorjami i. gestykulacjami.« Gdysżąśwy* 
czerpie się xozmowa ou ostatni em polowaniu, opo 
wiadają: się dawniejsze. zdarzenia myśliwskie = 
oto np. jedno z nich: sim „ogól siget W 
Wystawcie: sobie, ciągnie: narrator, siódziałem 


„| w domu i nudziłem się śmiertelnie, biorę więc du> 


beltówkę na plecy i marsz'w poles * Kiedy: już ka” 
wał byłem po za domem, zachciało mi się raptem 
wypalić papierosa, ałe" jak na nieszczęście, zapo“ 
mniałem wziąć ze sobą, .zapałek. , W tem spo- 
strzegaty idącego naprzóciw mnie karbowtgo.! Kie- 
dy się zbliżył do mnie zapytuję go: 

Antoni, nie masz przypadkiem zapałki ? 
Mam: proszę panda 400 
A toś mi z nieba, dawajże co prędzej. 

-„ Antoni pociera„zapałkęj o pole kapoty, podsta” 
„zapalam papierosa, i w tej chwili dor 


wa c 


właściwie. ; mogący, się tylko odnosić do naszych cieszą się z dobrej nowiny. < Na tej też pewno za» | strzegam, że: pomiędzy, mną. a Antonim; siedzi. kot 


pp. kapców, bez których, pomocy w tej mierze, 


kryje się czarną chmur zasłoną. 01 

x 'Wilbelm chciał jej coś odrzec” gdy nagle pieśń 
poważna, dolatująca z doliny, rozpościerającej się | strojono; 
przed nimi, za rzeką zamknęła mu usta. Przecho+ | barwne wstęgi ogłosiwszy przy tem, że: ta ucztą | sze umysłowe wykształcenie bardziej jeszcze dra“ 


dnie pad 


wał zwolna; naprzód: szli kapłani, za nimi trumna, |. 
przez czterech niesiona ludzi. Yerta zbladła jak | łego 
Długi rzęd krewnych | uroku; raziły, one nawet jej se 


trup. i zrobiła znak krzyża. 
i przyjaciół idących za marami, 
ostatni promyk słońca padał na krucyfix, 


my. przed trumną, “a mały dzwonek który niósł | twić, 


nie | sądzie poprzedniemi laty, podczas pasterki, odzy- | bestja., jak , pudło i, ze strachu, robi „bokami; „10% 


S oz i laai e 


chwile: po- | wezwano 'z sąsiedztwa, nawet na głównein: miej- 


"Yerta tymczasem szukała (sposobności, by od 


scu wsi ukazało się kilka wozów ze skoczkami | towarzystwa: się oddalić; "zawsze jednak) wracała 


na linach»- Wielką: salę oberży uroczyście przy | do gości, iżby: ich potem ną nowo puścić; 
ściany obito w zielone gałęzie /i'różnoź |tura jej 'delikatniej /uorganizowana,va: przez wyż* 


Na* 


li-na kolana: orszak pogrzebowy postępo-|dzień cały trwać będzie i zakończy się .tańcami..| źliwa, była-- przyczyną, -że-—ta zabaw 
Wara > zabawy pos Wale spokój mi- |w niej budziła. 
schónwaldu, nie miały dla Yerty żadnego |mi pokryć sposobąmi. | Ueztujący byli już z tego 
- rcę dotknięte, dzi- | niemało ` zakówdlebij Terg Ay niji i i t 
napełniał dolinę; |wnym rozstrojem. Mimo to nie okazywałą ona |mogli na nią patrzeć. Chwile, w których puha- 
niesio- | najmniejszego, śladu niechęci, i aby ojca nie mar- |ry wychylano duszkiem, miały dla Jana coś po” 
z udang wesołością dopomagała Konradowi |ciągającego, córce jego stały się przykremi, bo 


Uczucie to usiłowała ona różne- 


chłopczyk, przerywał słabym dźwiękiem grobową |w* wymyśląniu zabaw, któremi ten chciał zająć ją raziła sprzeczność "żwyktej patryarszej powagi 
ciszę. Yerta podńiosła rękę, wskazała na wielki każdą chwilkę uroczystości dnia tego.—W jednym |starca, ze zbytkiem żywości wywołanej szybszej 
dom Jana Slovody, stojący na dródze wiodącej do | kącie stajni na świeżem, zielonem posłaniu leżały |krwi obiegiem. — Między drwalami i flisakami 
wsi, i'na bócianie gniazdo zawieszone na wysokiem | barany ustrojone w, stuczne kwiaty; zwierzęta te | którzy przy jednym, stolessiedzieli, znajdowali się 
drzewie. -Po chwili rzekła: „Śmierć obok nas prze+ | przeznaczyła w darze wspaniała hojność pana, także panowie z Hanenstein'u "pełni powagi i 
szła; już nigdy Wilhelmie progów domu tego nie |dla niezmordowanych, tancerzy. Wielkość i spa- |szorstkości, jaką po przodkach z dawnych czasów 

rJin i słość owych baranów były przedmiotem podziwu | odziedziczyli. Po malowniczym stroju łatwo ich 
wszystkich, to. też każdy z bawiących się robo- | można było poznać.“ Mieli oni na sobie fałdziste 
tników „miał nadzieję, że po ukończeniu „uczty, spodnie z czarnego sukna, czerwone w srebrne 
zaniesie, jednego z nich na ramieniu do; swojej | taśmy obszyte; kamizelki, wielkie { trójgraniaste 
chaty. „Kilka fajerwerków , kupionych „w Baden- | kapelusze. i długie, białą flanelą podszyte surduty: 


przekróczysz.” ROSSI 
-aoddobibiw odd Iv. 
SAW tym 6żasie Jan Slovoda “nie! był tak smi- 


1ĘDDO MY 


themi myślami zajęty. Wróciwszy po półroczu | zgromadzonych górników wprawić w podziwienie, | długich noży; 


riężkiej pracy w dolinę, aby w ńiej spokojnie zi- 


ię przepędzić, myślał o wspólnej uczcie, którą | uczty; ne 


Baden. miało być po wieczerzy zapalonych,, aby 


Od samego rana strzały, ,oznajmiły. początek | pobliżu, | 


Z pod wyciętych, kamizel wyglądały rękojeście 
kije podobne do pałek, stały w ich 
: i ob 


, 


„wszystkich dachach różnobarwnę koły- |. Między. górnikami szybko, wszczynają, się sprze 


chciał" da’ fracających /w lesie robotników wy- | saty: się bandery;. koguty zapewne barwami ośle+ |czki, i sypią. razy przy najmniejszej, sposobności 
prawić. Dziś także każdemu z nich wypłacał |pione, piały głośniej i. częściej, aniżeli zwykle. | wynikłe, zê A E peie Ea m 1-0 


pieniadze jakie w” tpłynionyćh zarobili miesią-|Sępy zamknięte w kia 


tkach, zmieniły, słabe głosy | mniejsza w rozmowie spowodowana obraza, spa? 


cach. Konrad ra wiadomość o wspólnej uczcie, | w potężne krzyki, jak gdyby wiedziały o zabawie |da jak iskra na stos. prochu; gniew „ptoz 
klaskał w dłonie, i Śpiewał z radości. Ażeby ży- | mieszkańców . Schónwaldu, Dziewczęta 'powyjmo- kW] obie strof SOSAK, sia Ao io 


czenie to; w żapale wypowiedziane do skutku do- | wały z kuferków czerwone suknie, kraciaste chust- | walki „i po któtkim, czasie, „płynie, 


prowadzić, podjął. sig“ natychmiast wszelkich sta- |ki i kosztowne fartuchy. Barwy żółte; czerwone 
rań i przyspośobień do uczty jako wtajemniczóny|i błękitne jak jesienne niebo jaśniały. wszędzie; 
we «wszystko, a;zarazem mający znajomość: z pier- wszystko: zaś ruszało się jakby wielkie tulipany, 
wszymi urzędnikami, którzy czoło zabawy stano- | po łąkach rosnące. i 


wić mieli. -Już w. tym samym dniu między ludno- 


Konrad był w, kaźdem miejsca. Zacząwszy 0d 


Ścią wioski. powstał ruch wielki; gospodyni oberży | południa bezustannie, trwały tańce, a wino, któ- 
krająła szynkę i różne mięsa w, wielkiej ilości, | rege kilka beczułek na wozie w kwiaty ustrojo+ 
słuchając. gawędy wieśniaków. Muzykantów za-!nym przed oberżę zatoczono, płynęło strumieniem. 


| KŻ uż krew; stiur 
gą. . Dozorcy spokoju. rzadko . kiedy mięszają:5i% 
w te bójki, po bitwie zwyciężeni opatrują wany 
zadane raczej, z. próżności, niżyz nienawiści: mi- 
mo „przecież, tych, bójek rzadkockiedy nieprzyjaćh 
zagnieżdża się między nimi. „s A manzo 


bad 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


rh niobić w'takiùf razie, stęzeląć miepodobna, bo: 
Jm kota przeciął na połowę; biorę więć od An- 
toniego palącą się jeszcze zapałkę i rzucam ją na 
Zająca, turzyca; na nim pali się aż trzeszczy, — 
a zając nie — siedzi, jak zaklęty.  Krzyknąłem— 
ugo! — jeszcze nie; nareszcie widząc że nie ma 
! dopiero mój. kot drata.  Wtenczas ja zdejmuję 
Slebie dubeltówkę, wypuszczam kota na 50 kro- 
Wa jak. palne z prawej lufki — tak mój kasy 
t, fajt kilka razy, i już po nim... 
nAle to, niepodobna —. odezwał si 
słuchających nie myśliwych. ROT 
wam. słowo, jeśli mi nie wierzycie, to spy- 
Riber kiego.” id: oino 
Jeśli który ; z. was, Szan. czytelnicy, chce temu 


z 


faj l 
gektóryśrze 


9 


"© Różne wiadomości, ` 


HIS 1 j'te 


= oW Londynie, na czele Komitetu: stowavzy- 
szbujią "p. m. ípóf thes british: Jews,” ostoi sędziwy 
pw Mozes Montefiore, który «do wszystkich pism 
„aelskich wychodzących w Europie rozesłał okó|- 
Fosą prośbą zbierania. ofiar: na rzecz. żydów per- 

ob'przez, głód. dziesiątkowanych,- (Izraelita). 
Roboty ziemne około mającej: się budować 
kolei szlązkiej z Opola do Nissy rozpocząć 
te mają -z dniem (1 lutego r. bi! w 4000 robo- 
nika,’ | j 

r. Opłaty, pocztowe. Podług. nowego: rozpo»! 
tządzenia wydziału pocztowego z/d. 1 (13) stycze 
Ma Lg; b., - cena' koperty stęplowej. jednołatowej wy: 
Nosić będzie TO półikop„ dwułutowej 20 i.pół 


— 


Nowej 


opertę- samąj zamiast 2: grosze, dopłacać się 
gdzię: grosz 1; * Cocsigo tyczy blankietów: powo- 
taprowadzających się listów otwartych, to takowe 
sDrzedawać się będą po,4 zac} kop. i w ilości nie 
Mniejszej jak A sztuki. Pocztowe listy otwarte no- 
ozaprowadzające się u nas ód 1 (18) stycznia 
„anowić będą karły wielkości bileta wizytowego. 
o Jednej stronie ichwybitychefb państwa z pra- 
€J i oznaczone miejsce dla marki z lewej ręki. 
_ Środku” napiś Täst otwarty” pód adresem z tej 
strony więcej nie „pisać jie można, tylko bowiem 
Uryga beroia tik. się przeznacza. List pisać mo- 
Na atramentem lub ołówkiem. Podpisu może wca- 
© niebyt „Za treść włddza pocztowa nie odpo- 
Wadą wcale.” _. XG. H.) 
„= Ze Simu w W. kts. Poznańskiej donoszą, 
k tam ma być urządzona stacja rozpłodników, 
telem podniastenia chowirinwentarza: * (6: W.) | 
= Z wydawnictw dokonanych, przez,ś. p. Ale- 
sandra Przózdzieckiego, same tylko dzieła Dłu- 
Boszą, których dotąd 8 tomów wyszło, a 7 jeszcze 
a Wyjść, kosztowały 16,000 rubli: (6. P.) 
~ P. Karol Firecki chemik, od lat kilkunastu 
breparator w szkole qparyzkiej = Arts et métiers, 
Apisał dzieło pod tyt.: „Chemja zastósowana do 
Onietwa z uwzględnietiem sżczególniej rolnictwa 
Polsce,” (G. P.) 
Da W Kurjerze Warsz: zamieszczono art: nad. 
Ke Redaktorze! W Warszawie w żadnym za- 
ładzie. utrzymującym * czytelnię pism perjodycz= 
JCh nie spotykam pisemck prowincjonalnych, któ- 
wielu osób szczególniej przybywających 
pyprowincji, lub czasowo bawiących w Warszawie, 
M y bardzo miłą i przyjemną miespodzianką, 
Ona liczyć, że przecięciowo codziennie z kaźde- 
go zopowyższych miast, gdzie wytworzyły się 0r- 
Sanat miejscowe, przebywa w Warszawie osób 50, 
Drag hących się dowjędzieć-co. się <dzieje, w-rodzin- 
Wym lub znajomywć eh -Halc$Eld. Z. tych-to po- 
Wodę za pomocą Twego pisma, jako najpoczyt- 
niej ego rzucam myśl, czyby niektórzy z pp. utrzy- 
ących restauracje, cukiernie, kawiarnie i t. p., 
W. mogli zaprenumerować pisweprawincjonalnych. 
„ÓWczas redakcje 8 gazet wychodzących na pro- 
gi miałyby sobie za obowiązek i dla dogodno- 
© współmieszkańców,: podawać w swych-$pąltach 
od Czasu do czasu, adresa zakładów tych w War- 
gemie. Wprowadzenie choćby w kilku miejscach 
+ Czytelfi prowincjonalnych organów, przyniosłoby 
ĘSzyinującemu gastronomiczny zakłat oczywistą 
KwZdŚĆ, przy niezbys wielkim wydatku, i tak, 
Artalnie, wraz z przesyłką pocztową, kosztują: 
alisząnin”rs;71 kop. 50, „„Gazeta.Kielecka” rs. 


mP PE ZE "EZ 


w 


Me 135,„Ktrjer Lubelski” rs. 1 kop. 20. Po- 


sze pisma wychodzą dwa razy w tygodniu. 


*bosobu ruszyć, go z kotliny, kopnąłem go nozą,| 


P., trzechłutowej 30-ipół kop. - dednem słowem, 


0 oliejalistach gospodarczych, 


(Oigg drugi)... 
Bardzo często zdarża się, iż dość wyksztai co- 
hy młodzieniec nabiera zmniej salonowych, form, 
wyrażeń, ruchów, a pierwotne ślady wychowania 
prawie zupełnie się zacierają. Do bardzo rzad- 
kich wyjątków należy dziedzić, któryby już choć 
nie podniósł, lecz starał się podnieść moralną 
strong officjalisty. Powszechnie zaś nie przypu- 
szczając w nim uczucia ambicji, honoru, nie za- 
wsze stawia go, a to nawet w obecności niższej 
służby na właściwem stańowisku; czem nie mało 
się przyczynia -do morałnego jego upadku. 'Raz 
włościanom w służbie będącym zaleca i rozkazu- 
je dla niego nieograniczone posłuszeństwo, a w kil- 
ka załedwie dni w przystępie złego humoru w o- 


bec tychże samych włościan obsypuje go takiemi| 
wyszukanemi przekleństwami; jakich jedynie w sło-| 
wniku, podoficera pruskiego znaleźć by można. 


W ted to-sposób, na tej drodze zabija w nim u- 


czucie, które 


nor i ambicję. 


Również i-żony officjalistów nie zawsze bywa- 


'ją wolne; od bystrego . wzroku dziedziczki, która 
na każdy nowy kapelusik na każdą świeżą wstą- 
żęczkę, najczęściej w. kościele, baczną zwracać 
|awykła uwagę, a oceniając ich wartość po skoń- 
czonem nabożeństwie wcale nie dwuznaczne zwy- 
kłe robić mężulkom: uwagi! ! | 
Przytem nie mogą pominąć, że i włościanie bar- 


(G. H.) „dzo często pogorszają "ich" położenie rozmaitego 


rodzaju nawet często nieuzasadnionemi doniesie- 


dając się,w zaufanie dziedzica, 
zawsze sympatycznego i. dogodnego dozorcy. | 
Z żalem” wyznać trzeba, 
udaje. Dzisiejszy officjalist 
| urzę lata z powodu rozmaitych przyczyn na je- 
| dnem pozostaje: miejscu: Jeżeli nie bywa odda- 
lonym, to pewno za lada nieco korzystniejszą po- 
sadę dla polepszenia swego losu porzuca swego 
pana. Dowód to najlepszy, iż prócz materjalne- 
|g0 stosunku inny między niemi nie istnieje, | 
| W jakżeż odmienionym stanowisku dzisiejszy 
następca podstarościego „stanął do swego pana. 
Wreszcie po: kilkodziesięciu latach pracy i nie- 
dostatku po wielókrotnem przenoszeniu się z miej- 
Sea. na miejsce, częstóz zawodem,. nadchodzi sta- 
Mość, a w końcu utrat® posady! Wtedy to żona 
wraz z drobnemi dziećmi szuka przytułku u kre- 
wnych, lub przyjmuje jakie obowiązki, starsze 
dzieci z.powodu braku środków bardzo rzadko 
kształcą się na rzemieślników, lecz wstępują w śla- 
dy ojca, a sam-dobiegłszy kresu swej pracy czę 


mużny. -W końcu bardzo musi być szcz 


HUAL ` ! ęśliwym 
jeżeli umiera w- szpitalu. — TH 


| Widziemy ztąd, a proszę mi wierzyć, że tak|' 


bywa, że los officjalistów gospodarczych wcale nie 
jest w nas do pozazdroszczenia. Przyczyną tego 
smytuego ich; ktesu po długoletnich pracach tyu- 
dach. nie zawsze należałoby szukać w nich sa- 
mych, tj. w tak powszechnym nałogu pijaństwa. 
Lecz”spojrzmy głębiej! Czyż nałóg ten nie wy- 
radza się po większej części z braku odpowiednie- 
|g0* towarzystwa, z winy: właściwego {obchodzenia 
się z nim dziedzica, którego koniecznemn następ- 
stwem jest upadek moralny, a dalej ten obrzydli- 
wy nałóg! Byłbym stronnym. gdybym tu winę je- 
dynie na właścicieli dóbr składał, byłbym nie- 
sprawiedliwym, gdybym zabezpieczenie ivutrzyma- 
nie ich w starości wyłącznie kładł jako obowią- 
zek dziedzica, u których zwykle zaledwie 2 lub 3 
lata pozostawali -w-służbie, Nie zaprzeczam, "iż 
|dość u *nas-znaleść możńa-właścicieli dóbr, którzy 
na właściwem: względem nich postawić się umie- 
ją stanowisku, locz przyznać trzeba, że gdyby i 
reszta chciałą i umiała ich naśladować, æ przede- 
wwszystkiem bliższem wdaniem się w ich rzeczywi: 
ste potrzeby, odpowiedniem i właściwem obej- 
ściem, uznaniem i słusznem wynagrodzeniem su- 
miennej pracy, wiele 'aniknęłoby tej smutnej! osta+. 
teczności. Jeden. fałszywy krok, „którego źródła 
nie zawsze w lekkomyślności, lecz częstokroć 
w rzeczywistej potrzebie szukać należy, roztrąbio- 
ny po całej okolicy przez pana, gubi go na ża- 
wsze, 4 jak często prowadzi do nędzy lub kajdau. 
Daleki jestem od żądania pobłażania dla występ- 
ku, który zawsze pomimo łagodzących okoliczno- 
ści, występkiem pozostać winien, ale zdaje mi się 
słusznem, że jeżeli kogo z braku zaufania odpy- 


stanowi wartość człowieka t. j. ho- 


niami, Ascel tu. jasny, gdyż jednocześnie wkra- 
pozbywają, się nie 


iż to im się zwykle 
a rzadko dłużej nad 


stokróć bierze torbę i kij, i szuka pomocy i jał-| 


chamy z naszego otoczenia, to nałeży mu zara- 
żem wskazać drogę, na jakiej może do niego wré- 


` |eić ï dawne stanowisko odzyskać, 


Nie mogę  przytem przemilczeć, "iż wyjątkowa 
długoletnia wierna służba, bywa i u nas tzasa 
sowicie wynagrodzoną, a' to nietylko zabeżpiecze” 
niem bytu 'w starości, lećż”ć6' ważniejsza, pra-- 
wdziwie  sumiehnem zajęciem się dziećmi i nie-* 
szczędzeniem kosztów na ich kształcenie. Nawet 
z chęcią bym przykłady przytoczył, gdybym był 
do tego .upoważniouym. , Prawdziwa cnotą i.z sęr-. 
cą pochodząca” dobroczynność nie lubi roze A A 
więc zostawmy ją w spokojna, bo tam dla niej! 
miejsce właściwe, bo tam jej dobrze; a nagrodę 
znajdzie w swem sereli, w modlitwie błógosławień- 
stwie starych sług i wdzięcznej pamięci dziatek. 

(Dalszy ciąg nastąpi). sal elk" 


Przegląd polityczny, si 
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We Francji walka między mondrcbistami i rę- 
publikanami av Zgromadzeniu Narodowem toraz, 
bardziej się zbliża do ostatecznego rozstrzygnięcia, 
Prezydent Rzeczypospolitej wprawdzie usiłuje to 
rozstrzygnięcie opoźmić, i na posiedzeniu, Zgromą- 
dzenia raz jeszcze uroczyście zapewnił, iż dd 5 
z głównych zadań jego rządu, jest utrzymanie 
rozejmu między stronnictwami zawartego w Bor- 
deaux, to jest unikanie rozstczygnięcia stanowczej 
formy rządu; w przekonaniu bowiem pana Tbierś 
zerwanie tego- rozejmu sprowadziłoby nieobliczone 
nieszczęścia na Francję. 

Niemniej jednak sama moc wypadków 
do rozstrzygnięcia między: monarchją i” p 
spolitą, i zmusza prezydenta i republikanów daj 
wspierania, się wzajem przeciw wapýlayannieprey 4 
jaciotom, a= HILL HV A 

Różne odcienią 'partji republikańskiej terag two- 
rzą jedną spójną falangę, obróconą frontem przeciw 
stronnikom  monarchji; republikanie tymczasowi 
czyli stronnicy rządu p. Thiers, republikanie umiąr-- 
kowani i republikanie radykalni” pódają sobie rẹ 
ce, i wspólnie usiłują utrzymać tząd teraźniejszy,” 
postanowiwszy energicznie 80 bronić, przeciw za< 
machom ze strony monarchistów, . ; inb gi Ń 

Obrady ogólne w Izbie deputowanych wiedeń+ 
skiej Rady państwa, stwierdziły: dwa nader ważne” 
fakta: najprzód, że tak zwane wiernokonstytucyjne 
stronnictwo rozpadło się na dwa obozy, jeżeli do- 
tychcżas' nie wręcz nieprzyjazne, to: w dążeniach 
swoich. sprzeczne, i żę w kwestji galicyjiskiej mi+ 
nisterjum Auersperg“ stoi stanowczo: pó stronie de- 
putowanych sejmu lwowskiego. 

Peszt,14 stycznia. Dep, Majoros Tora Izbig 
niższcj projekt prawa 0 apeh biel. 
Paryż, 14 stycznia. Komisja wyznaczona, do 
rozpoznania, budżetu ta r. 1872 postanowiła utrzy- 
mać roczną amortyzację 200 miljonów fr. 0005) 

Londyn, 14 stycznia. Książe Walji, móże już 
wychodzić ze swojego pókojć. 0... 

Peszt, 14, stycznią. Pan Bedekówicz odj char” 
do Zagrzebia, gdzie jako komisarz królewski ża” 
gai jutro otwarcie sejmu kroackiego. Były kan- 
clerz przydworny Mazuranic, wyznaczony jest przez, 
stronnictwo narodowe kroackie na prezesa: sejmu: 


ya 


popycha 
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Pelegramy. 


Londyn, 15 stycznia. „Times” zawiadamigę że 
rząd. francuzki wypłacił Prusom 84 miljony wówe- 
ksiach a jodze * 
| Rzym, 15 stycznia. Podpiśaną została konfjien- 
cja telegraficzna między-narodowa. % 

Wiedeń, 15 stycznia. Izba niższa odrzuciłą* po- 
prawkę o odłączeniu kwestji galicyjskiej od refor- 

| po -4 


ME wyborzej. 7.0005 
Projekta adresu obu Izb Rady Państwa przy- 
jęte zostały bez zmiany. 4 
AU RANIĄ Mir n + 
Ogłoszenia. ʻ 
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Dominium Kotowiecko 
wek pod Skalmierzycami, ma na 
ta sprzedaż hawamy rassy éle- 
byse ktoralnej, oraz stadnika dwule-Ź 
tniego rassy Bern, silnej i pięknej budowy. . 
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„Komornik Trybunału Kaliskiego. 


Zawiadamia publiczność, iż w dniu, 7. (19), sty- 
cznie r, b, w rynku miasta Kalisza, a w dniu 10 
(22) 4. m, i, r. o godzinie 10-ej z rana w. rynku! 
miasta Błaszek sprzedąwane będą meble, sprzęty 
pokojowe, sanki, powozy,. kareta,- konie cugowe, 
Z ajj LGP. Wiktor KAP”: (14). 


FEAA TA ) 409 


M LOTERJI KLASSYCAEJ 


KRÓLEST w A POLSKIEGO 


* 


- przy księgarni i składzie nut 
„Juljusza Mittwoch w Eśńaliszu 


Ma zaszczyt, / upraszać /|Sz:( Publiczność, która 
raczyła u mnie zamówić do kłassy l-ej obe- 
cnej loterji losy z żądanemi numerami, o wyku- 
pienie takowych, gdyż ciągnienie 1-ej klassy -się 
zbliża; oraz poleca swój kantor bogatym assorty- 
mentem’ różnych numerów: łosami całemi, po- 
łówkami i ćwiartkami. Wypłata wygranych za- 
raż po otrzymaniu na drugi dzień zawiadomienia 
Zach może. Tamże bilety Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych na rok 1872 
są do nabycia. 


(Żądania. „4 prowincji odwrotną poczta mskute-| 
czniają sige: 


J. Mittwoch 


onos(Btodi) dotisbi Kolektor. 


| KLASSYCZN EJ: 


ogLs3 


w Raaliszu. N, 
| Polęca fig z osami do klassy I-ej loterji 118-ej 7 
wy yt 


- l1 częściach, ciągnienie której odbędzie £$ 
j sig un 1i 8 Re r. b. 
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"Nó audyencji allcjoewwtam Trybunału òu godzinie 


10/2 rana wodniu: 19 (31) stycznia 1872 rokit od» 


:ah 9in0 


będzie *się sprzedaż: dóbr: 


Wielgiej-wsi èz. II lit. B. 


' okręgu. Sieradzkim położonych, własność Wło- 
danta Trepki stanowiących.. Wadjum do li- 
cytacji. Wynosi rg. 2000; licytacja rozpocznie się od 
sulimy rs. 9000. O bliższych warunkach , dowie- 

dzięć „Się 
nii U 
a 


można w, kantellarji Pisarza Trybunału, 


tronów, tegoż, Trybunału, 


f HENRYKA HURTIG? 


MAGAZYN UBIORÓW -TE 


w Ylin Chodyńskiego, i Franciszka, Marzyń-, 


<a,  W.dnia19,(31) styćzuią 1812 roku od- 
H fi będzie się w miejsćówym Trybunale sprze- 
= M daż w drodze licytacji nieruchomosci 
Nr. 168 i placu Nr. 164 w mie- 
scie powiatowemń Furlkuu potożonych 
do Alexego Niemczykiewicza należących. Wadjum 
wynosi rs. 1500,w gotowiźnie. - Licytacja „zacznie 
się od summy rs. 3383 kop,.38,, O.bliższychwar 
runkach dowiędzieć się, można, w „biórze Pisarzą 
77 |Trybunału i w kancellacji Ad. Chodyńskiego. Par 
trona tegoż Trybunału, HOH 
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y fran- 


S 

N 

=. 

a, 7 . 
ga se 
EN 
BN UO 
NZ EB 
SE 
ZS 

m e 
n gug! © 
GE UZ A 
BB (SG 
PTE 

Q 

gre ką 

HS iO 
N 
[7] 


„z-tabryk krajowych i zá 
l 


Franc 


MAGAZYN 


- przy uliey Ś-go Mikołaja Nr. 39 w. Kaliszu 
RS ZE m AE coran „HAL. 


- Żaopatrzony zostať w znaczny zapas gotowej garderoby. 


sport towarów kortowych, trwałych i gustownych 
-Z czem polecam się Szanownej Pubłiczności miejscowej i 


: (312-=0:8) 


muje wszelkie obstałuńki i<takowe akuratnie i na czas- umówiony wy 


| cie biała ćhętwie kupowaną IOR 


Obrót tygodniowy na targu Wrocławskim 


—— 


_ Stan powietrza: obećny wcale dla -róluików po: 
cieszżającym mie jest, już bowiem od kilku ni, 
temperaturę znów całkiem zimową mamy, mróz 
dochòäzi “do stopni 7-ciu, a pola oddawna ogóło* 
cone ź śniegu, go tćm szkodliwiej wpłynąć na ozi- 
miny może, że posucha wiosny” nie dozwolitá T9- 
glinom zawziąść się dostatecznie, aby tę ostro 
wytrzymać mogły. 

Handel zbożowy w tym tygodniu przybiera po” 
stać bardziej ożywioną i.więcej obiecującą; t 
wszech stroń' bowiem donosżą, że nie” tylko uspo”. 
sobienie bardzo jest stałe, ale nawet tendencje 
kierunek podwyżki widocznie przybiera. Zwin 
ten jednäk spowodowanym był nie tyle obaw: 
złe wpływy powietrza jak raczej dość znacź je 
zmniejszającym się dowozom morskim, co DĄ sta- 


||szne naprowadza mniemanie, że kraje. eksportu” 


jące już niezbyt wielkie zapasy mają. Do tego 


| zwrotu Anglja pierwszy/popęd „dała si pomimo zna” 


cznych zapasów W taiastach jej portowych, targi 
i giełdy tego kraju od paru dni bardzo się wzm0 

cniły i ceny po większej części płacono wyższe: 

I na naszym: targa usposobienie bąrdzo było sta” 

łe a mianowicie, piękne ziarno tak, pszenicy; ja 

żyta wyższe (osięgało ceny, choć wprawdzie p0 
śłednie mniej łatwe do sprzedania: było; jęcztnień 
1- owies stałe: utrzymały ceny; groch, wyka i tu” 
bin cokolwiek słabiej; koniczyna stalej, "mianowi* 

Notowano: 


Pszenica za 100 kilo: (246 f. þol.) e% — 8%; tel 


Żyto dto dto BL. e B „8 w 
Jęczmień = 9w vidta: dto osos Gh 9 
Owies” | dto idto ohAY yy = AAS w 
Groch dto! dtQ'15105 Hras, 5 Woh 
Rzep atoi dtóć, 10%, 19 w 
Rzepik a Didto l togtol * Oyu iat est" 
Koniczyńa%a50 kil. (123.pol.) biała 190 :- —240 » 


ditó dito czerwona 14% 2074 '* 


| Okowita, Stab., za 100 litrów (100 kw. półs.y 100% 
| ral. w (miejsci 22%, tal. 
Banknoty rossyjsko- „polskie 83%, tal. ża 90 Rub. 


adw: Rolniczo + Erremystowy, Kanilookis 
Potocki i» Spi? 0 


“Wroclawi dnia 16 Styc cznia 1872 r 
soo Filja: Wrocławska” 


«Dnia 18-g0;i 19-go piyaa. | 
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Barometer 


Das: Al pogoda, stala, 


OPATENTOWANY DENTYSTA 


„z. Wrocławia, . 


vel 


zabawi na’ żądanie jeszcze. krótki czas W Kaliszu. 


bamean Pacjentów- przyjmuje kadodziemie: odi godziny ił A rana do godziny sij po pot, 
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cj jentów. w hotelu Berlińskim pod Nr, is 
SERAS m anean, i laby 


Redaktor, J. Tanski. — W PUPY Wydawey, | W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 
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